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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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Z  Petersburga, 24 W rześnia (6 Października.)
D Y P L O M  C E S A R S K I .

Do N a s z e g o  jeneral-adjutanta, ministra dworu 
N a s z e g o  i przewodniczącego w departamencie po
cztowym, jenerała piechoty hr. Adlerberga.

W  dowód serdecznej N a s z e j  wdzięczności za 
długoletnią i godną pochwały służbę waszę T ro 
nowi i Ojczyźnie, w ciągu której Wiekopomny 
N a s z  Ojciec zaszczycał was stale szczególnem zau
faniem i przyjaźnią, oraz w nagrodę słusznie wam 
się należącą za wasza przykładną czynność i nie-

L e o n o w i  j jo r a n to w t ,  r r a  
K u ła k o w s k ie m u .

—  P r z y j e c h a l i  i  M o s k w y  rio W a r s z a w y :  t a j n y  r a d c a  s e 
n a t o r  Hube,  p r e z e s  komis j i  k o d y f i k a c y j n e j  K r ó l e s t w a  P o l s k i e 
g o ,  r z e c z y w i s t y  r a d c a  s t a n u  M a łk o w s k i ,  i m a ł ż o n k a  s e n a t o 
r a  k o n i u s z e g o  d w o r u  J E G O  C E S A R S K I E J  M OŚ CI  El żb i e t a  
Totstoj.

— Kurs Giełdy W arszawskiej z dnia Igo (13) 
października. — Obligi skarbowe (oprócz kupo
nu) żądano rs. 83 kop. 61. Listy zastawne Ulgo 
okresu bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14
lr n  »-\ A 1 __ \T r u i r o  A 7 Y7Y* V1" O a i n n n T r l n l r n  n Yirtlrn 1 A

zmordowane trudy połączone z pełnieniem rozle
głych i skomplikowanych obowiązków, wam po
wierzonych, głównie z okoliczności świętej koro
nacji N a s z e j , mianujemy was N a jm ił o ś c iw ie j  kawa
lerem załączonego przy niniejszym orderu święte
go Apostoła Andrzeja Pierwszego W ez Wania z bry
lantami, pozostając na zawsze dla was niezmiennie 
życzliwym.

Na oryginale W łasną
J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i ręką napisano:

„ A LEX A N D ER.«
Moskwa, 26 Siepnia 1850 roku.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n ie j s z y  P a n , w skutku przedstawienia JO. 

Księcia Namiestnika Królestwa. N a jm ił o ś c iw ie j  do
zwolić raczył przebywającym we Francji wychod- 
com Polskim, Waleremu Głęb oskiemu te ł Głębo
ckiemu i Gustawowi Kosińskiemu, powrócić do 
Królestwa, na zasadach N a jw y ż s z e g o  ukazu z dnia 
15 (27) Maja r. b.

—  N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N , u d z i e l i ć  r a c z y ł  n i e l e t n i m  d z i e 
c i o m  p o  z m a r ł y c h  F r y d e r y k u  B r a u n  i ż o n i e  t e g o ż  p o z o s t a 
ł y m ,  m i a n o w i c i e ;  c ó r k o m :  Lidj i ,  B e r c i e  i M a r c i e ,  o r a z  s y n o 
w i  F r a n c i s z k o w i ,  p r z e z  w z g l ą d  n a  i ch  s i e r o c t w o  i z u p e ł n y  
n i e d o s t a t e k ,  w s p a r c i e  p o  r s .  3 0  r o c z n i e  n a  k a ż d e g o  z n i c h  
a ż  d o  i c h  pe ł no l e . t noś c i ,  t o  j e s t  c ó r k o m  d o  l a t  1 8,  s y n o w i  
z a ś  d o  l a t  2 1  w i e k u  s k o ń c z o n y c h ,  z f u n d u s z ó w  d o  b e z p o 
ś r e d n i e g o  s z a l u n k u  S w e g o  z a c h o w a n y c h .

— R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  udz i e l i ł a  p a t e n t u  n a  w o l n o - p r a -  
k t y k u j ą c y c h  j e o m e t r ó w  k l a s s v 2 ó j :  H i e r o n i m o w i  N i e z a b i t o w -  
sk iem u.  S  a t u r  n i n o w i Tu  r z a  ń s k  i em  u . T e o f i l o w i  T o ł w i ń s k i e m u ,

(oprócz kuponu) 5%, żądano rs. iÓ1 kop. 50. P o 
życzka rossyjska z 1855 żądano rsr. — kop. — . 
Za półimperjały żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  Kupon 
Obi. rsr. — ko. 14ł/a. Listów zastawn. k. 18’/»-— 
Nowej pożyczki rossyjskięj rs. —  kop. l ’/ <8.

Z a ć m i e n i e  K s i ę ż y c a . — Nasz odwieczny, wierny 
i tak w swoich obrotach stały satellita, nie popisał 
się dzisiejszej nocy. zawiódł wszelkie oczekiwania. 
Od godziny lOej sześcio-stopowa luneta waszego 
popularno - naukowego gawędziarza, wycelowaną 
była w stronę w której księżyc w chwili po
czątku ^aćmienia znajdować się był powinien. J a 
ko astronom in partibus licząc czas w przybliże
niu i nie pewny minuty i sekundy, właśnie za
mierzałem naregulować mój zegar stawiając go na 
godzinę 10 minut 45, wtenczas kiedy kraniec tw a
rzy księżyca wejdzie w oień ziemi. Ale księżyc 
tym razem przypomniał sobie że go starożytni rzy
mianie nazwali Djaną i korzystając z swobody pici 
pięknej, pozwolił sobie skaprysić. Ciemno, chmu
ry  prawie jedno-barwne brudno-szare nie bawią 
nawet oka fantastycznemi swemi kształty, niebo 
jedną ciężką ołowianą ponurą przesłonione o- 
poną. Cierpliwości, to się może odmieni, wszakże 
przed godziną cała tarcza księżyca w prawdzie nie
co posępnie błyszczała nawet dla nieuzbrojonego 
oka. Już cień ziemi musiał część jej zakryć, ale j e 
szcze druga część jasna  być musi. Szukajmy, skie
rujmy lunetę nieco na prawo. Ciemno, i ciągle cie
mno, chmury nieprzebite; dajmy pokój szukaniu, i 
czekajmy. Ód wpół do dwunastej do pierwszej 
szkoda nawet zaglądać w lunetę: teraz zaćmienie

W ycieczK a do Szczaw nicy.
(Ciąg dalszy).

Góral zaś galicyjski posiada w części te same 
zalety, ale jest] obok tego w esoły, wielomó- 
w ny i żwawy, i tak do gór przywiązany, że 
najuboższy naw et na równinach osiedlić się nie 
da. Zaledwie w czasie lata idzie na zarobek 
w inne okolice, lub flisami drzewo spławia do 
W isły  i Gdańska, i zarobiwszy kawałek grosiwa 
w raca na zimę do swojej zagrody, od której ni- 
czem odciągnąć go nie można. — Ponieważ lu
dność jes t  większa na górach, starano się s p ro 
wadzić górali na s tałe  zamieszkanie w niziny, 
ale usiłowania możniejszych właścicieli, okazały 
się bezskutecznemi, bo góral nie mógł się aklirna- 
tyzować, t łum aczył się zawsze, że mu woda i 
powietrze nie służy, że na równinach dostaje  
zimnicy i t. d. Ciągły poby t  wśród n a tu ry  pię. 
knęj, przemawiającej do zmysłów, częste p rzy 
gody i niebezpieczeństwa, na które bywa n a ra 
żony mieszkaniec gór, wyrobiły  w góralach ży 
wą wiarę, i n iesłychane poddanie się woli B o 
żej, to też za każdą spraw ą wyraża się poczci
wie, ,,jak Bóg da, jak  Bóg pozwoli,“ albo mó-

j wiąc o strapieniu, dodaje zawsze, ,, Przecie jes t  
! Bóg co o człeku pamięta i t. p.“  W  kościele zaś 
na nabożeństwa zbiera się tłumnie, śpiewając 
pieśni nabożne których wiele umie i w znacznej 
części na książkach się modli. To zaś w yrobie
nie religijne nadało  mieszkańcom tu te jszym  p e 
wną łagodność charakteru , i n iezw ykłą w p ro 
s tych ludziach uprzejmość form zewnętrznych. 
Zadziwiony byłem uprzejmością górskiego ludu, 
k tó ra  się objawia w każdem niemal słowie, w spo
sobie wyrażania się i nareszcie w samej ukła- 
dności ruchów i postawy. Nie zdarzyło  mi się 
słyszyć w zabawach i żartach ludu  wiejskiego, 
śladu grubej gminności k tó ra  pospolicie w in 
nych stronach się przebija, ale przeciwnie, obok 
całej wesołości górali, widać w nich zawsze n a 
tu rę  delikatniejszą i wyższą. T a  sam a przyroda, 
rozwinęła w nich większą pojętność i śmiałość 
k tó ra  się w jego  twarzy i oczach maluje: dosyć 
bowiem wejść z niemi w rozmowę, aby  się prze
konać, jak  przy małern jeszcze w ykształceniu 
szybko pojm ują, a przy wrodzonej ciekawości 
wiedzą o niejednej rzeczy, i swobodnie rozpo
wiadają bez fałszywego wstydu. Obok tylu w y
sokich przymiotów, m ają  także górale wady 
właściwe szczepowi do którego należa, bo lu
dzie wszędzie są ludźmi, i noszą zawsze znamię

całkowite, księżyc pływa w olbrzymim cieniu zie
mi i nie prędko za jego obręb wyjść zdoła. A nu
dnie to czekać, wiecie o tem wy wszyscy, którzy 
kiedy kolwiek mieliście jakąkolwiekbądź schadz
kę. I żadnego przedmiotu do rozrywki, wkoło śpi 
wszystko, na ziemi cisza, na niebie szaro: wczoraj 
jeszcze o tej porze, z t&kiem zadowoleniem przy
patrywałem się Jowiszowi i jego księżycom, dziś 
ani gwiazdki na niebie. Pierwsza godzina! cierpli
wości; wpół do drugiej! już tylko 25 minut! O ra
dości! tu i owdzie jak  kłaczek bawełny srebrzy się 
białawy obłoczek na tle szarego całunu, te plamki 
powiększają się, może się rozsunie ta  ponura za
słona; już tylko dziesięć minut; znowu ciemniej, i 
znów tu i owdzie białawo; z radością zdaje mi się 
że nawet dostrzegłem kawałek błękitu; jaśniej j e 
szcze; tu. tu właśnie w tej chwili powinien być 
księżyc; luneta skierowana więcej na prawo, przy
ciskam oko do otworu szkła, rozsuwają się chmu
ry, i widzę.... caluteńką jak ze srebra ulaną kulę... 
przed minutą księżyc wyszedł już z cienia ziemi! 
I  za chwilę znowu chmury, ale to już mię nic nie 
obchodzi, znamy sięjuź z sobą pełna tarczo księży
ca i jeszcze da Bóg napatrzę się na ciebie nie raz 
na nowiu, pełni i obu kwadrach. Ale długo nie 
zapomnę ci wczorajszego figielka; a tymczasem 
pomszczę się przynajmniej niniejszem publicznem 
oskarżeniem.  r.

#  Urbanowski polak we Francji w połowie XVII 
wieku.— Poselstwo cara Alexego jadące do Fran
cji z Hiszpanji w  r. 1668 po drodze swojej z Ba- 
jonny do Paryża w Amboise czy w Blois (12— 13 
sierpnia) spotkało jednego z naszych rodaków, 
k tóry  widać zmuszony okolicznościami jeszcze 
przed abdykacją Jana  Kazimierza porzucił Ojczy
znę i przesiedlił się do Francji. Podówczas szlach
cic ów, nazwiskiem Urbanowski, był w zakonie 
Sgo Dominika. Francuzi podziwiali znajomość je 
go wielu języków ; umiał albowiem po łacinie, po 
francuzku naturalnie mówił doskonale i po rusku . 
T a właśnie ostatnia okoliczność była powodem, 
że po drodze znalazł się poselstwu, bo kiedy była 
trudność wielka o tłumacza, a pewien niemiec któ
ry ten właśnie urząd tłumacza zajmował w posel-

skażonej n a tu ry ,— i dla tego za szkodliwą i fał
szywą uważam ową sielankowość uczucia albo 
raczej głowy, k tóra  w prostym  ludzie same dobro 
widzi, zasiania oczy na jego s trony  ujemne, i 
b łędów rozeznać nie daje.

Podobna jednostronność sądu  wynikać tylko 
może z braku  dokładnej znajomości i rzeczy i lu
dzi, albo z wym arzone j naprzód teorji, k tó ra  jak  
każda rzecz naprzód ułożona, je s t  bez podsta
wy i rzeczywistości. W  przekonaniu mojem lud 
wiejski m a te  sam e wady i b łędy co inne klassy 
tow arzystw a, z tą  tylko różnicą, że się w innej 
formie objawiają i s tosu ją  do stanu wykształce
nia i okoliczności w jakich aię lud p rosty  zn a j
duje. Mniemam także że nasza ludność wiejska 
jednoszczepowa, j e s t  prawie wszędzie ta  sam a, 
że m a ten  sam charakter i usposobienie, k tó re  
modyfikują tylko stosunki miejscowe i w p ływ y  
zewnętrzne. —  Otóż i górale są nieufni, podej
rzliwi, a m ato oględni, poprzesta ją  na  tem  co 
dzisiaj, i o ju trze  nie baczą; nie m ają  zam iłow a
nia do pracy, opieszale koło ziemi chodzą, iz tą d  
bieda i nędza często daje się we znaki. Nieoglę- 
dna chęć zabaw i pohulanki, niszcząc ich doby
tek, sm utne daje dowody, że nie zawsze o w ła 
snej sile dobrze chodzić umieją. Podobnie ja k  i 
w innych okolicach Galicji, nie umieją korzys tać



stwie, znał się naw szys tk iem  w  świecie ale bardzo 
źle, deputaci miasteczka Blois czy Amboise, k tó
rzy  w itać poselstw o przyszli, z wielką zaczęli roz
m aw iać pochw alę o erudycji U rbanow skiego. S to l
nik  Potem kin  będący  na czele poselstwa, chciał 
widzić naszego ziomka. P rzyszedł natychmiast. 
Pokaza ło  się. źe stolnik ze szlachcicem dobrze i 
d aw n o  znajomi. W  ciągu w ojny  w  t o k u  1655 po
seł był w pu łkach  Buturlina, k tóre  zajm owały  część 
Rzeczypospolitej, w tedy 'W ojew oda  wyznaczył mu 
oddział w ojska  i kazał działać na w łasną  rękę. 
Potem kin wziął Lublin. W  Lublinie znajdow ał się 
w ted y  i nasz Urbanowski. De Saintot mistrz obrzę
dów  L udw ika  X IV , k tó ry  o poselstwie swój dja- 
rjilsz zostawił opow iada  przytem, źePo tem kinow i 
U rbanow sk i winien by ł  w tedy  z’ycie (może w b o 
ju .)  Szlachcic nasz porzuciwszy ojczyznę, zwiedził 
wiele ziemi i teraz mówi Potemkin, mieszka we 
Franc ji  d la  nauki. Niezdaje się więc nam p ra w 
dziwe podanie, źe U rbanow sk i by ł dominikanem, 
ile, źe teraz poznawszy posła, przejęty d la  niego 
wdzięcznością ofiarował mu zaraz swoje usługi i 
po jechał z nim razem do P a ry ża  ja k o  tłumacz. Są  
w  istocie dow ody , źe to by ł człowiek światły, i źe 
doskonale  pełnił swoje powinności. Spółczesna 
gazeta rym ow ana  francuzka tak  np. opow iada  o 
poselstwie, k tó re  się znajdowało na w idow isku  
M oljera  (w Paryżu.)

A yan t deux  fo rt  bons interprćtes 
Versez aux Langues, et Languettes,
Qui leur firent entendre tout 
D u commencement j u s q u ’au bou t 
D o n t  l’un qui sęait. entre’au tre  chose,
L a  belle Rime et belle P rose,
A Nom  term inant en— io,
C’est a Sancto Aegidio!

W iadom ość  tę oU rbanow sk im  czerpiem yz dzie
ła, które  w  P a ry ż u  1855 wyszło  ju ż  po śmierci 
autora , księcia E m anuela  Golicyna: L a  Russie du 
X V II  sićcle dans ses ra p p o r ts  avec l 'E u rope  oe- 
cidentale. W  dziele tern są rzeczy znane, ale i 
w iele nowości w y d an y ch  z bibljotek paryzkich. 
T re ść  krąży  jedyn ie  około posels tw a Potemkina. 
C iekawy je s t  a r ty k u ł  o książce G olicyna w R u 
skiej Biesiadzie (tom Iszy) przez P aw łow a , tego 
samego, co to w y d a ł  dzieje pierwszego stałego 
p ose ls tw a  moskiewskiego w  Polsce, w osobnej 
książce.

l io r r e sp o m le ise ja  l i  roisikś.
Z  W. Ks. Poznańskiego we wrześniu  1856 r. 

II. ( j
W  Lesznie plącze się wspomnienie króla  w y 

gnańca; w swojem dzieciństwie p rzebyw ał tu  czę
sto, opiekow ał się niem i nieopuścił. aż kra j zmu
szonym  by ł  opuścić. Z tąd  w  końcu w najśwież
szych czasach rozchodziło  się tyle znakom itych 
po jaw ów  naszej l i teratury , tu  w y d aw a ł  się znany 
i tak  lub iony  w całej Polsce »Przyjaciel ludu« 
z gorącą  zatem ciekawością wysiadłem z poczty, 
chcąc się tu  trochę  dłużej zatrzymać i obejrzyć mia-

(a)  P a t r z  Ner Kronil i 180.  __________ __________

ze sposobności jakie często zdarzać się m ogą  
dla powiększenia zasobów swoich, bo jest  p e 
w na w nich niechęć doprzernyslowości albo ra
czej brak do tego potrzebnego zm ysłu. Jeżeli  
kiedy to teraz wyraźniej objawiają się wady  
pow yższe  i brak elementu organizacyjnego, bo 
kiedy włościanin w Galicji został właścicielem,  
i czasem swoim w olno  rozporządza, charakter  
jego dobitniej niż kiedy w ystępuje . Nie znać 
bowiem w zwyczajach jego , w potrzebach, w u- 
rządzeniu dom owem , tego polepszenia bytu  któ- 
re"o nie jeden m ógł się spodziewać, potrzeby  
je g o  ograniczone, odzież prawie ta sama co d a 
wniej, mięsa mało albo wcale nie jada, a w s z y 
stkie gusta i dawniejsze nawyknienia te sam e  
pozosta ły .  K iedy mimowoli dątknąłem  tej kwe-  
stji. niech mi wolno będzie, kilka uw ag  uczynić  
nad stanem włościan dzisiaj uposażonych, i wspo-  
mnić o rezultatach jakie ztąd spostrzegać się  
dają. Żeby zaś uniknąć pomieszania wyobrażeń  
w yp ad a  mi naprzód o włościanach właścicielach  
ziemi, a następnie o klasie wyrobniczej parę 
stów  powiedzieć.

*  *
*

Nie można zaprzeczyć, że pewna część w ło 
ścian właścicieli (ale nie wszyscy) jest  dzisiaj za-

sto. Ale i tu  złudzenie rozdarte, w  ho te lu  k tó ry  
pomimo złocistej nazwy „H ote l polski" nie ma nic 
więcej polskiego prócz tejże, rozmówić się wła- 

i.snym językiem nie mogłem. N a ulicach toż samo 
z czystych miłych dom ków  w yg ląda ły  twarze 
w  k tó ry ch  ja ,  nie wiem czy już  w skutek ro z d ra 
żnionego uprzedzenia, czy rzeczywiście, nic s ło
wiańskiego dojrzyć nie mogłem. Ale j a k  się p ó 
źniej dowiedziałem, istotnie moje fizjonomistyczne 
spostrzeżenia mnie nie omyliły, bo prócz kupców  
żydów  i niemców, z obyw ate ls tw a  polskiego nikt 
tu  nie mieszka. K toś  co zna dobrze Leszno, w yli
czył mi po nazw iskach  liczbę rodzin polskich, które 
tam osiadły, do czego pięciu paley  naw et jednej 
ręki nie potrzebował. O zdobą Leszna je s t  gm ach 
gimnazjalny, wysoki, obszerny, w  około ogrodem 
otoczony, ma sale duże, ja sn e  ze zdrowem  powie
trzem. C hłopców  w tym roku  dosyć tam  licznie, 
między nimi ty lko  znajduje się wiele polaków', 
choć także drugich plemienników nie brak. P rz e d 
m ioty w yk ładane  w  ję z y k u  niemieckim, katedrę  
h istorji i języka  polskiego obejmuje obecnie m łody 
zda tny  człowiek d r  Plebański, k tórego z p rzy je 
mnością poznałem jako gorliwego nauczyciela, 
człowiek poczciwych chęci i dążności w  swoim 
zawodzie. M arzy on o wskrzeszeniu „Przy jac ie la  
lu d u  ‘ ju ż  podobno zaczął się krzą tać  w  tym  celu 
i t rak to w ać  z daw nym  jego  wTydaw oą. N iepodo
b na  dziś jeszcze zgadnąć czy u d a  mu się ten za
miar, gdyż z wielą trudnościam i miałby do  w a l
czenia poprzednio, w każdym jednak  razie przed
sięwzięciu temu ja k b ą d ź  postąpi,  słusznie należy 
się współczucie.

Ciekawości więcej w  Lesznie nie znalazłem, dw a 
kościo ły  kalwińskie, jeden  ewangielicki i je d n a  f a 
ra  katolicka, oto jego  większe budowde!

P o su w a jąc  się dalej ku  pó łnocy  w  Kościański 
powiat, po p a ru  godzinach suchych  piasków, oko
lica weselszy nieco przybiera  charakter. Jed y n y ch  
w zgórzy w'środ poznańskich płaszczyzn odnoga, 
k tó ra  z węzła koło G ostynia  i D olska  wybiegłszy, 
c iągnąc się na jp rzód  w  zachodnim k ierunku z w ra 
ca się tutaj ku północy, i zbliżając się ty lko  wię
cej na w sch ó d  ku lewemu brzegowi W a r ty ,  zacho

w u j e  gó ciągle aż pod  Poznań, gdzie znów się zlewa 
w płaszczyznę.

Jedyne  te wzgórza j a k  powiadam , acz lekkie i 
małe ożywiają  przecie nieco okolicę, tw m rzącprzej
ścia, w  łąki. pastw iska, w  zagłębieniach sw ych  
grom adząc  zlewy w ód  pomniejsze, niby staw iska  
czy jeziorka. P o w ia t  kościański p rzerzyna b ło tn i
sta  Obra, wylewam i swemi tw orząc  nieprzebyte 
bagna, niszcząc pola i łąki, robiła n iesłychane sp u 
stoszenia. P ow sta ło  więc między obywatelami s to
warzyszenie, które  wspólnemi silami zebrało się o- 
suszyć te moczary i jed n y m  kanałem zebraw szy  
w o d y  „d e r  faulen O b ra “ ( jak j ą  na granicy  Szlą- 
zka nazywają) spuścić je  do O dry, przedsięwzię
cie to zrodziło się ja k o ś  koło 1842 czy 4go roku , i 
w edług  pierwotnego p lanu  kanał miał iść od  Mo- 
ziry przez G łuchow o, W ie lichow ą  na  K argow ę, 
gdzie przy Zulichowie miał się złączyć z O drą . —  
P ra c a  to kosztowna i mozolna, zrobiono już  wiele.

możniejszą, aniżeli dawniej byw ała  za pańszczy
zny i poddaństwa; a to dla prostej przyczyny,  
że akt darowizny nie znv\sze o ubóstwo przy
prawia; ,,beatus qui tenet“ mówi przysłowie, i 
niewątpliwie gospodarz galicyjski łatwiej dziś 
groszem , majątkiem swoim i czasem  rozporzą
dza aniżeli przedtem. Ale czy zawsze dobrze 
czasem  i groszem  rozporządza, czy stał się pra
cow itszym , czy pole lepiej uprawione, czy  stał  
się moralniejszym, to inna kwestja, na którą 
starać się będę odpowiedzieć.

Przejście z poddaństwa do własności by ło  tak 
nagłe  i n ieprzygotow ane, że włościanin ledwo  
mu dowierzał, nie m ogąc zdać sobie spraw y  
z now ego  stanu rzeczy którego nie rozumiał.—  
N agle  obdarowany nie potrzebował troszczyć  
się o jutro, bo zdaniem jego ziemia zaw sze w y 
żywić go potrafi, a w  jaki sposób  dawniejszy  
dziedzic w ynagrodzony zostanie za straty, to go  
nie obchodziło, bo wiedział dobrze, że są inni 
którzy pracując za niego w nosić  mają podatek  
indemnizacyjny, który się rozciąga na w s z y s t 
kich tak dziedziców jak księży, mieszczan i s a 
m ych urzędników .—  Czując się uprzyw ilejow a
nym , włościanin galicyjski, nic nie rozumiał w a 
licie usamowolnienia jak tylko , .m ożność pró
żnowania do woli.“  I w rzeczy samej, chłop ro-

ale wiele jeszcze pozosta ło  do zrobienia i o ile mi 
w iadomo ogtygł t rochę  teraz pierwszy zapał.

W  tej okolicy najlepszei postępem przodkująće  
g o sp o d a rs tw a  w księstwie. Znaczną część p o w ia 
tu  zajmują d o b ra  Turew skie, k tó rych  szanow ny 
właśeiciel postaw ił tak w ysoko  upraw ę i cały tok, 
źe zasłynęły  w  całćj Polsce. W jeżdżając w  ich 
granice uderza jąca  sprzeczność z ininionemi zie
miami. P rzed  skwarem  słonecznym, w ichram i za- 
chodniemi, zasłaniają liściaste zagaje brzóz, ol
szy, lip, topoli, drogi w ysadzane drzewami owo- 
cowemi lub innemi, pola w  foremne czw oroboki 
powycinane, oddzielone żywemi plotami, a choć 
na  lekkiej piaszczystej roli, gną  się bujno zboża 
p o d  ciężarem kłosów. Zadziwia system atyczny  p o 
rządek, s ta ranna  u p raw a, doskonałość  narzędzi 
rolniczych, praktyczność  i w ystaw ność  budynków .

Ja d ą c  dalej powiatem Szremskim, po lew ym  
brzegu W a r ty  ku Poznaniowi, okolice z p odob
nym  charakterem  ciągle, ty lko  że wzgórza gdzieś 
giną, p iasków  znów więcej, a coraz liczniej w y 
chylają  się lasy. Brzegi W a r ty  nierówne, pow y- 
dzierane, a rzeka sama pły tka , nie bystra , często 
w  samym ś ro d k u  świeci Siałemi piaskami. Koło 
miasteczka M osiny dopiero, w  k tórego lichych le
p iankach  żydzi i garncarze  ty lko  mieszkają, na  
zachód  wybiegają, dalszem pasm em  poprzednio 
wzgórza. Ig laste  b o ry  najwięcej zabierają prze
strzeni; jedzie  się niemi kilka godzin ciągle, po 
d rodze  wielkie w ręby  przetrzebiły je  ju ż  troche, 
ale wiele jeszcze na pniu  zostało. Największe k o ń 
czą się pod  w ioską  Łęczycą od k tórej ju ż  ty lko  
godzina drogi do Poznania. Im  dalej się ku niemu 
zbliżamy, do b rą  choć piaszczystą drogą, dech j e 
go na nas powiewa. W iększe  obszary  zbożowe 
znikają, a natom iast d robno  pokra jane  kaw ałk i 
zielenieją warzywami. W ia trak i  znów  liczniejsze; 
po gościńcu zwijają się wózki jednokonne, a czę
sto koniem i k row ą  harmonijnie ciągnione, na k tó 
rych  koszyki i koszyczki z ogrodowinami, przyei- 
śnione szerokim w ydętym  korpusem  ich w łaści
cielki, k tó ra  bądź sama, b ą d ź je j  zastępca powozi. 
K obiety  te Bam berkam i tu  nazwane, mając g łó 
wne zatrudnienie w upraw ie  w arzyw a, ubiorem 
swym odznaczają się w okolicy. S tró j to niemie
cki, kró tk i w stanie z bufiastemi rękawami kaftan  
(jaką  z w a n y )  przyciska pęk k ilkunas tu  krótkich  
spódnic , k tóre  w zdym ając  się szeroko tw orzą  po
dobieństwo pękatego dzw onu i pozw ala ją  dok ła 
dnie widzić kształt nogi w białej pończosze i ko- 
kardz is tym  trzewiku. Głowę osłania pod łużny  
s łom iany kapelusz, kształt  ten do miejskich p o d o 
bny; w  całym tym  obco -narodow ym  ubiorze znać 
mięszaninę żywiołu wiejskiego i miejskiego, p o 
chodzenie z pierwszego, a p retensją  do drugiego. 
M nóstw o wiec takich powózek, robo tn ików  przy 
kolejach żelaznych, kupieckich bud , p ły n ą  szero
kim traktem. Po  półgodziny drogi za Łęczycą w y 
chy la ją  się pojedyńczo wieże Poznania , na jp rzód  
tumu, później św. Michała, wreszcie innych  k o 
ściołów, aż niebawem w ały  i mury forteczne, wraz 
z większemi budow lam i z pom iędzy drzewin co
raz  bardziej widnieją.

zumiejąc jedną  tylko stronę rozporządzenia, p o 
ją ł  ją w całości i w  najrozleglejszem  znaczeniu, 
t. j. jako przywilej nad inrierni sobie nadany, i 
jako patent swobody do życia opieszałego i 
gnuśnego. Kiedy tym  sposobem  otwarte zosta 
ły  wrota dla próżniactwa i k iedy ono niejako  
uprawnionetn zostało, sm utne niebawem oka
zały  się skutki i doświadczenia. Opieszała część  
pierwotnie obdarowanych włościan, w ysz ła  z po
siadania ziemi, a role ich przesz ły  w ręce w ło 
ścian pracowitszych, którzy do swoich części 
rolki te wcielili. Pracowitsi i za pańszczyzny za
możniejsi gospodarze, lepiej interes swój poj
mujący, za małe sumki ponabywali role od sw o 
ich sąsiadów , i dzisiaj, w każdej niemal wsi sp o t
kać m ożna zabieglejszych gospodarzy, którzy7 
dwie, trzy i cztery gospodarki posiadają i obra
biają. Trudno je s t  oznaczyć dokładnie, jaki jest  
obecnie stosunek podupadłych i z roli w y zu 
tych do gospodarzy osiadłych, ale nie wiele się 
om ylim y przyjmując, że w ciągu lat 8 jedna  
czwarta część gospodarzy w yw łaszczoną zosta
ła. Fakt ten powtarza się i dotąd, a gdy  w y w ła 
szczenie coraz dalej postępuje, nie m ożna n a 
w et powiedzieć, jakie przyjmie rozmiary, do ja 
kich granic się rozszerzy, i gdzie się zatrzyma;  
to tylko przyjąć m ożna za fakt n iechybny, że



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N  G L J A.

Londyn 8go Październ ika .  D ow iadu jem y się 
z dzienników tutejszych, źe postanowienie Banku 
w  przedmiocie podwyższenia s to p y  eskonta  do 6 
i 7 pCt. spraw iło  tu  wielkie zadziwienie. Globe p i
sze w tym przedmiocie:

»Bardzo zdziwiono się na giełdzie i w City w ia
domością, z’e zniżenie s topy  eskonta  B anku  angiel
skiego zostało podniesione do 6 %  od  papierów 
z krótszym od 60 dni terminem, a do 7°/0 za pa
p ie ry  dłuższego terminu. T o  dowodzi, że now y 
środek  (to je s t  podwyższenie z 4 ' / s do 5°/0) nie 
przyniósł ko rzystnych  rezultatów).

P o k u p  na srebro nie ustaje i Bank  musiał w y 
dobyć  sztaby tego metalu ze swoich składów. 
W  przeszłym tygodniu  nie było ani jednego  dnia 
żeby nie wysłano znacznych summ w srebrze na 
s ta ły  ląd. Zresztą energiczne środk i zarządzone 
przez Bank angielski ogólnie są chwalone. D o 
w o d zą  one, że dyrek to row ie  postanowili ener
gicznie i w ytrw ale  stawić czoło w ym aganiom  o- 
becnej chwili.

Stan pomięszania giełd zagranicznych je s t  rze
czywistą  przyczyną tej sytuacji. Należy zresztą 
przypomnieć sobie, że bardzo znaczne sum m y w y 
dane zostały na wojnę, że przem ysł pochłonął 
więcej kapita łów  niż zwykle i że wielkie sum m y 
zosta ły  umieszczone w T o w arzy s tw ach  k tó re  d o 
tąd  nie wiele przynoszą, ale w przyszłości obie
cują ważne rezultaty. (Jour. des Deb.)

—  Parlam ent został wczoraj w  zwykłej formie 
odroczony  do 13 listopada.

— D o D ublina  przyby ł w  tych  dniach pewien 
znakomity przemysłowiec indyjski, nazwiskiem 
M eer-A li-M erad-K an-T alpur , ra jah  z K y e rp u r  
w Syndzie, z sekretarzem i orszakiem, w celu o- 
znąjomiema się j a k  najgruntowniej z u p ra w ą  lnu 
i fab rykac ją  tkanin z tego włókna, z czego jak  
w iadom o Ir landja  słynie w Europie . Indjanin  ten 
p ierw szy  zaprow adził  w  Syndzie u p raw ę  lnu, i 
ba rdzo  naturalnie spodziewać się należy, że ze
chce w posiadłościach swoich zaprow adzić  także 
w arsz ta ty  tkanin na wzór europejski.

(Neue Preussiscbe Zeilung).
—  Piszą z D ublina  4go października do Daily  

News. że marszałek Pellisier ma przybyć dziś do 
D ub lina  dla odwidzenia lo rda  Gough. ale m a  być 
także wieczorem u jenera ła  lo rda  Satean, naczel
nego wodza w ojsk  Irlandji. Pozostanie  on tu  za
pewnie na wielką ucztę krym ską, k tó ra  ma się o d 
być  21 albo 22 b. m., a na k tó rą  składki w ynoszą  
już 2.500 fst. (Ind. Be/ge).

A U S T  R  J  A.
—  Czytamy w korrespondencji  Czasu  z W ie 

dnia 7 października:
Kom itet kolei żelaznej galicyjskiej oczekuje na 

koncesję, k tóra  zapewne dopiero za pow rotem  N. 
P a n a  z Ischl, udzieloną zostanie. Nie wstrzym uje 
to  atoli prac jego  nad  urządzeniem administracji i 
przygotow aniem  śro d k ó w  do budow y. G łów ną 
w  tej mierze rzeczą je s t  w y b ó r  inżynierów. Na-

wszyscy opieszali, których jeszcze nie mało, 
wyjdą z posiadania i powiększą zastępy prole- 
tarjatu rolnego. Pozbawieni wszystkiego podu
padli włościanie, wyszli na nędzarzy i gnuśnością 
tak zdem ora lizow anym i zostali, że lenistwo to 
przytłumiło w nich wszelkie w ła d z e  moralne.

Ani ztniana położenia, ani bieda, nie była 
zdolna poprawić ich i przerobić zakorzeniony 
nałóg, aż przyszła na nich nędza tak wielka, że 
dla braku dostatecznego przy drożyznie poży
wienia, do wszelkiej pracy niezdolnymi się stali. 
Proletarjat ów nieszczęśliwy najwięcej padł ofia
rą ostatnich lat nieurodzaju, i grasujących epi- 
deinji. Jeżeli bowiem ludność galicyjska zmniej
szyła się w ciągu kilku lat o pół miljona dusz, 
to ubytek takowy rekrutował się najwięcej 
w klasie proletarjatu, którego tu dawniej nie 
bywało. Dziedzic bowiem galicyjski widział da
wniej swój interes w ratowaniu włościan od 
kompletnego upadku, czul także że to jest m o
ralnym jego obowiązkiem, a w ostatnim razie 
prawo go do tego zmuszało.

Na przeciw tego ubóstwa stoją gospodarze 
pracowitsi i zamożniejsi, którzy jak to wyżej 
wspomnieliśmy, lepiej korzystać umieli z daro-

’ czelne stanow isko  powierzonem zostało jednem u 
z najbieglejszych, powszechne zaufanie mającemu 
urzędnikowi. Inne  podrzędne miejsca rozćlanemi 
zostaną z g łów nym  na interes przedsiębierstwa 
względem. W szakże  książę Sapieha, prezes komi
tetu, ma zamiar pow oływ ać  do administracji i b u 
d o w y  kolei galicyjskiej, o ile to przeprow adzić  bę
dzie można, zdolnych  krajowców. Je s t  to zamiar 
chw alebny i widokom rząd u  zupełnie odpowiedni. 
Dzienniki tutejsze odd a ły  m u należne pochw ały , 
da jąc  z tąd  przyk ład  przedsiębiorcom kolei węgier
skich. Zycie prowincjonalne w Austrji  ma swoje 
właściwe żywioły, k tó rych  rozwinięcie i w yksz ta ł
cenie z dopięciem w yższych ogólnych celów pań
stwa, iść może i powinno zgodnie. Im  by t  m oral
ny i inaterjalny sk ładow ych  części monarehji b ę 
dzie lepszym, im więcej w  każdej prowincji w y 
kształci się i wejdzie do p ra c y  publicznej ludzi 
gorliw ych  i pilnych, tern rozleglejszym będzie ruch  
i tem potężniejszym stanie się organizm całego 
państw a . Centralizacja polityczna, op a r ta  na  tych  
zasadach , odpow ie sw em u przeznaczeniu. Bez za
tarc ia  różnic narodow ych , s tw orzy  jed n o ro d n o ść  
myśli i celu ogólnego. P o d  tym  względem, drogi 
żelazne, któreini za la t  kilka obdarzonemi zostaną 
wszystkie  prowineje A ustr j i ,  s taną  się jed n y m  
z najważniejszych ś ro d k ó w  zespolenia wszystkich  
sil i zasobów  w  je d n ą  w calem państwie dążność. 
Lecz jakkolwiek ten ś rodek  je s t  wielkim i ważnym, 
niepowinien on wszakże być ostatnim kresem tej 
działalności, w k tó rą  weszło cesarstwo austrja- 
ekie. Mojem zdaniem i zdanie to podzielają wszy
scy, z wyższego s tanow iska  na  potrzeby  tak  p ro 
wincjonalne j a k  ogólne, zapa tru jący  się ludzie, 
koleje żelazne powinny, źe tak  powiem, być ty lko 
osią, około której toczyć się musi rozwinięty i u- 
p o rządkow any  na obszerniejszych zasadach  ruch  
w szystk ich  sił naro d o w y ch .  Ż tego w ychodząc  
przekonania, należy dołożyć wszelkich starań, że
by  Galicja usta liła  i rozw inęła  w łonie swojem jta- 
kie zak łady  pomocnicze, k tó reby  na ożywienie i 
podniesienie jej sił i zasobów  w płynąć  mogły, 
przez polepszenie s tanu  rolnictwa, przez u ła tw ie
nie i rozszerzenie k redy tu  d la  właścicieli ziemskich, 
przez powiększenie ru ch u  hand low ego  1 1. d. S t a 
now isko  księcia Sapiehy, jak o  prezesa komitetu 
kolei żelaznej, uczyniło go w obec rządu  w yobra-  
zicielem tej dążności, z kroTffj znany  już  był w k ra 
ju .  Spodziew ać się przeto można, że zamiary te 
prędzej czy później pom yślnym  uwieńczone zosta
ną  skutkiem. (Czas).

F  U A N C J  A.
P aryż  8  P aździern ika .  R e n t a  3°/0 k tó ra  wczo

raj ostatnio no tow ała  się 66,35, przy początku dzi
siejszej g iełdy płaconą by ła  po 66,75 a naw et 60,80, 
chw ilow o ty lko  cofnięto się do 66,65, ale prawie 
zaraz pow rócono do 66,80. Około godziny trzeciej 
k u rsa  sp ad ły  do 66,45.

K re d y t  ruchom y cofnął się na 1482,50.
—  W czora j  wieczorem książę Napoleon  p o w ró 

ciwszy ze swojej podróży  n a  północ, odwiedził Ce
sarza  i Cesarzową.

—  W ed ług  ostatn ich  wiadomości o trzym anych

wizny, a pracując należycie, przyszli do posia
dania opuszczonych działów i stanowią teraz 
pewną arystokrację włościańską. Mając obszer
niejsze pola trzymają po kilku parobków, i ra
zem z niemi pracując przewodniczą robocie, i 
trzeba im oddać sprawiedliwość, że tym sposo
bem roboty odbywają się u nich z pośpiechem. 
Mają przytem po kilka zaprzęgów wołów i ko
ni, i na tych ostatnich bardzo wiele zarabiają 
już to furmanką, już to wynajmując zaprzęgi u- 
boższym włościanom.

Zamożność ich bardzo się podniosła i zaprze
czyć nie można, że kultura ziemi przez nich po
siadanej, znacznie się polepszyła i wzmogła; u- 
prawa roli, chociaż na dawniejszy sposób odby
wana, jest  wszędzie dokładna, i na polach ich 
widzieć się dają piękne urodzaje i zbiory. Przy 
pracowitości i rządności przebija się w tej kla
sie ludzi pewien egoizm, i że tak powiem chłop
skie lichwiarstwo. — Chęć przyjścia do coraz 
większej zamożności jest powodem, że korzy
stają nielitośeiwie z biedy i gnuśności uboższych  
od siebie, a przychodząc im w pomoc nielitości- 
wie zdzierają. Jestto naturalne następstwo, 
braku wykształcenia, które nie wyrobiło w nich 
jeszcze pojęcia o tem co godziwe, a niesłuszne,

drogą  zwyczajną (dawniejszych niż ustąpienia k tó 
re jak mówią król neapolitański miał uczynić) mo
narcha  ten organizował ciągle niezmierne p rzygo
tow ania  do obrony.

Ale kw estja  neapolitańska jest  zawsze d ru g o 
rzędną w obec k łopotów  wewnętrznego położenia 
i przesilenia finansowego. W czoraj dnia 7 to jest 
w' przeddzień obowiązkowego terminu przeprow a- 
dzin, depu tac ja  robotn ików  należących głównie do 
b iednych  cyrkułów  przedmieścia M ontmatre, u da ła  
się do St. Cloud, gdzie została przyjętą  przez Ce
sarza. P rzedstaw iła  ona Cesarzowi nowe św iade
ctwo klęsk jak ie  drożyzna lokali sp row adza  na k la 
sy  robotnicze. Cesarz przyjął tych  ludzi z wielkiem 
zajęciem.

M ówiono także na tej konferencji o w ysokiej ce
nie chleba, k tórego ciągła drożyzna w yw ołuje  na
turalnie między ludem pogłoski o spekulacy jnych  
zakupyw aniach i nagromadzeniach zboża, a na d o 
w ó d  przytaczają ten fakt, źe po rewolucji lipcowej 
w ykazy  cen zboża, okazały się znakomicie niższe- 
ini. Nie będziemy roztrząsali ty ch  zarzu tów  ludu 
k tó ry  cierpi, ale jeśli nie są to jeszcze w yraźne i 
poważne oskarżenia, zawsze należy zwrócić uwagę 
na te sym ptom y. M ówią znowu o odezwach prze
ciw właścicielom, które  dzisiejszej nocy rozlepione 
by ły  na targowicy.

—  Cesarz odby ł dziś zapowiedziany przegląd. 
P o  prawej stronie Jego  Cesars. Mości znajdował 
się austrjacki jene ra ł  Giulay, kom endan t wojenny 
w Medjolanie, w pierwszym powozie k tóry  postę
pował za Cesarzem (a było ich cztery) znajdowała 
się Cesarzowa z synem; w in n y c h  by ły  guw ernan t
ki księcia, je d n a  z mamek i kilku urzędników  p a 
łacu. Cesarzowa z księciem zasiadła w środkow ej 
trybunie  w spaniale  wybitej czerwonym axainitem.

Do przeg lądu  należały: Jed n a  dywizja inźynje- 
rów, jed en  bataljon strzelców pieszych, dw a  pułki 
w oltyżerów  (8 bataljonów), pułk źandarmerji (2 ba- 
taljony), trzy  pułki g renad je rów  (12 bataljonów), 
sześć szw adronów  kirysjerów, sześć gidów, cztery 
baterje  i pociągi.

To w szystko  stanowiło jedenaście  linji frontem 
do Grenelle, praw em  skrzydłem  do mostu Jeny. Ce
sarz przyby ł z St. Cloud przez most Jen y  i objął 
komendę. Galerje by ły  przepełnione. W szy s tk o  
zresztą odby ło  się w edług  zwykłej formy. O krzy
ków  było dużo, pogoda najpiękniejsza. Sztab byl 
bardzo liczny, między nim figurowało wielu ofice
rów  zagranicznych.

W czora j  Cesarz przyby ł do szkoły wojskowej i 
odbyw ał m anew ry z Iszym  pułkiem woltyżerów na 
polu Marsowem, potem zwidzi! szkolę w ojskow ą 
i powrócił do St. Cloud. (Indep. Be/ge).

—  Ogłoszono tu  różne fałszywe wieści o je n e 
rale Orgoni, naczelniku am b asad y  króla  b irm ań 
skiego. W łaściwe jego  imię je s t  Girodon; nie u ro 
dził on się w W a n d e i j a k  mylnie donoszono, ale 
w Vendome w departamencie Loir  et Cher. W  ro 
ku 1831 wziął on udział w w ypraw ie  księżnej Ber- 
ri w W andei. Aby uniknąć prześladowania  policji, 
pan G irodon  zmienił w ted y  nazwisko na Orgoni i 
uda ło  mu się połączyć w Portugalji  z marszałkiem

i nie obudziło dotąd poczucia obowiązków m o
ralnych przywiązanych do większej zamożności. 
Obok tych właścicieli, są jeszcze inni gospoda
rze, niedosyć zabiegli, aby dobytek powiększyć 
a może i nadal utrzymać, którzy pracują o tyle 
ile potrzeba, abyr wyżywić się w obecnym roku 
nie pomnąc na to co może nadal nastąpić. Z w y 
k le  nie trzymają oni parobków i sami pola obra
biają, mało mają inwentarza albo żadnego nie 
posiadając, zmuszeni są jak powiedziałem, naj
mować takowy od zamożniejszych gospodarzy. 
Jestto jeszcze klassa w której się proletarjat d a 
lej rekrutuje.

Zastanawiając się nad stanem włościan ga li
cyjskich, inimowoli nasuwa się pytanie, o ile 
produkcja zboża na gruntach rustykalnych (w ło
ściańskich) od czasu zniesienia robocizny zmienić 
się rnogfa, i w jakim stosunku? kwestja jakkol
wiek bardzo ważna, i ogół mieszkańców obcho
dząca, stanowczo nie jest roztrzygniętą i trudno 
dokładnie zdać z niej sprawę, dla braku statys
tycznych dowodów, o które tu bardzo trudno.

( D a ls zy  c ią g  nastąpi).



Bourm ont, k tó ry  walczył za sp raw ą  don  Miguela. j 
Przeszedł następnie do służby don Carlosa i m u
siał złożyć b roń  po zdradzie M aro ta  p o d  Berga- 
rą. U daw szv  eif ua w yspę  Bourbon, zaślubił tain 
córkę bogatego plantatora . Z tam tąd  ud a ł  się do 
państw a Birman, które chce w ydostać  z pod  w p ły 
w u  Anglji. Jenerał Orgoni i jego  am basada  w k ró t 
ce przedstaw ią  się w St. Cloud. (Le Nord).

— W  ty ch  d n i a c h  będzie pow tórne doświadcze
nie użycia gazu w ho te lu  Louvre , jak o  ś rodka  do 
opa łu  i gotow ania  vr kuchni. Zdaje się, że pier
w sza p róba nie zostawiła wątpliwości, iż to uży
cie d a  się zastosować, zwłaszcza gdy  potrzebne 
do tego naczynia i narzędzia, w  częstszem dośw iad 
czeniu u lepszone zostaną. {Czas).

N I E M C Y .
H am burg  7 P aździernika. D onoszono  w  kwie

tn iu  b. r. ze rząd  Stanów  Zjednoczonych zapowie
dział blizkie przysłanie fregaty  wojennej, mającej 
przez całe la to  stać przy ujściu E lby . P ro jek t  ten 
nie mógł być  w y konany  wówczas, ponieważ rząd  
S tanów  Zjednoczonych nie sądził roz tropnem  o d 
dalać  ze swoich portów  statki, k tó rych  użycie m o
gło lada  chwila stać się potrzebnem w  Ameryce, 
z pow odu  n o w y ch  nieporozumień, jak ie  zaszły 
z A nglją  w  kwestji H onduras .

W sz y sc y  tu  słusznie tlómaczyli to zapowiedze- 
n ia  przysłan ia  sta tku  amerykańskiego, mającego 
stać  w bliskości brzegu hanow erskiego, jak o  de
m onstrację  przeciw opłatom, k tó re  rząd  h a n o 
w erski pobiera o d ła d u n k ó w  zagranicznych, w ch o 
dzących  z morza na  Elbę, p rzy  przejściu przez 
S tade.

P o b ó r  tych  opła t przez urzędników  celnych h a 
nowerskich, co do form w ykonania , zupełnie je s t  
p o d o b n y  do po b o ru  op ła t  pobieranych  przez D a- 
nję na Sundzie.

Agitacja, k tó rą  Stany  Zjednoczone przedsięwzię
ły  przeciw opłatom na  Sundzie, rozciąga się teraz
do  opła t na Stade.

Poniew aż żegluga między H amburgiem irozm w - 
temi wielkiemi portami Zw iązku  amerykańskiego, 
je s t  bardzo ważna, nic dziwnego, że arm atorowie 
tej Rzeczypospolitej, rów nie  ja k  ham burscy  i al- 
tońscy, p rag n ą  bardzo  zniesienia ty c h  opłat. D o 
dam y  tu, że z pomiędzy w szystk ich  państw  m or
skich, ty lko  Franc ja  i S tan y  Zjednoczone nigdy  
żadnym  traktatem, ani dokumentem urzędow ym , 
nie uzna ły  p raw ności op ła t pobieranych  przez 
rząd  hanow ersk i na Stade, od  ich to w arów  u d a 
jących  się na Elbę. Już  w  wielu p rzy p ad k ach  ka
pitanowie am erykańscy  wzbraniali się dopełnić  
drobnostkow e formalności, jak ich  od  nich w y 
magają  celnicy hanow erscy , przędą otrzymaniem 
wizy dla udan ia  się dalej do portów  H am burga  
lub A ltony ,  albo do wyjścia  z E lb y  n a  morze 
północne.

R ząd  hanow ersk i p rzed  kilkom a la ty  urządził 
n a  brzegu p o d  S tade  baterję artylerji, panującą  
nad  calem w tem miejscu przejściem przez rzekę. 
Już  strzały z dział b y w a ły  wymieniane między 
tą  baterją  i wielkiemi statkami kupieckiemi ame- 
rykańskiemi, k tó ry ch  kapitanowie przem ocą un i
kali uiszczenia op ła t  fiskalnych, w ym aganych  przez 
celników hanow ersk ich . Dziś nak o n iec rząd  w W a 
shington  w ystąp ił  ze s tanow czą deklaracją  prze
ciw tym  opłatom, k tó ry ch  zasada  i legalność mię- 
dzy-narodow a, nie je s t  dostatecznie u sp raw ied l i 
wiona. {Indep. Belge).

P  R  U S S Y.
  W  zeszłą niedzielę przejeżdżał przez Berlin

A ugust  Cieszkowski, u da jąc  się do majątku sw e
go w Poznańskie. M a on zamiar odwidzić tego 
ro k u  W arszaw ę, gdzie od  kilku  lat nie był. Hr. 
N esselrode  ud a ł  się z Berlina do Petersburga . Ber
lin zapełniony pow racającemi z w ó d  Rossjanami 
i Polakami. {Czas).

T U R C J A .
Konstantynopol 29 W rześnia. O d  wczoraj roz

chodziła się między publicznością pog łoska  ze czte
ry  tysiące żołnierzy armji austrjackiej z Księztw, 
miało wejść do Galaczu i zająć militarnie to mia
sto  T a  wiadom ość je s t  przynajmniej p rzedw cze
sna T o  praw da , że przed niejakim czasem jen e 
rałowie austr jaccy  żądali p rzygotow ania  w G a la 
czu mieszkań dla  w ojska  które  tam miało zostać 
posłane, ale dotychczas nic nie wskazuje  zeby to 
poruszenie zostało już  wykonane. Ostatnie h s ty  
nadeszle  z tego miejsca nic o tem nie rnon ią i 1 or- 
t a  nie otrzym ała o tem żadnego zawiadomienia. 
P oM oska  ta  jednak  spraw iła  tu  wielkie wrażenie, 
ale°nie należy zapominać, że wojsko austrjackic

nie opuściło jeszcze Księztw i że p o w o d y  k tó re  je  
zatrzym ują w tym  kraju  mogą skłonić rząd  do p o 
sunięcia go aż do Galaczu, co je d n a k  nie m ogłoby 
być  uważane, za now ą demonstrację.

Co do kwestji mołdo-wołoskiej, k tó ra  je s t  po
wodem tego przedłużenia okupacji, zawsze ona 
p rzedstawia jeszcze wiele trudności.  Przeciwnicy 
połączenia Księztw zapewniają, że reakcja  przeciw 
temu projektowi czyni w  tej chwili znaczne postę 
py  w prowincjach. R a jm ak an  mołdawski w  tych 
dniach przesiał W ysokie j  Porc ie  ad resy  d w u n a 
stu okręgów  tej prowincji, opatrzone blizko stu 
tysiącami podpisów  przeciw projek tow i połącze
nia. K ilka pozostałych okręgów  przygotow uje  się 
j a k  głoszą ciż przeciwnicy połączenia, do w y k o n a
nia takiej samej demonstracji. Nakoniec u trzym u
j ą  oni, że w ed ług  wszelkich do tychczasow ych  
wskazówek. W ołoszczyzna oświadczy się w tym 
samym duchu. Ale pomimo to w szystko  co się 
tu  dzieje, pow tarzam y, że jeszcze nie można nic 
przepowiadać ani przew idyw ać względem o s ta 
tecznego rozwiązania tej trudnej kwestji. W ażne  
interesa k tóre  się z nią łączą, w ystaw iają  ciągle 
jej rezulta t na  nieprzewidzialne zmiany. (/. B.) 

W Ł O C H Y .
Genua 4 P aździern ika . Agitacja w u m y s ła e h  je s t  

tak  wielka, że najmniejsze poruszenie w ojsk  w y 
wołuje m nóstwo pogłosek, a jedne  falszywsze od 
drugich. Mówiliśmy, że jeden  bataljon granadje- 
rów  ma udać  się do Nicei ja k o  straż ho n o ro w a  
dla owdowiałej N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  Rossyj- 
skiej i że pułk  z Como udaje  się do Spezzia dla 
zastąpienia innego, k tó ry  z tam tąd  odchodzi. P o 
ruszenie tych oddziałów  w yw ołało  przypuszczenia, 
w ed ług  jednych ,  że to  w ojsko przeznaczone je s t  
do w ylądow ania  w N eapolu, w ed ług  drugich, że 
zawiehrzenia w ybuch ły  na  granicy wschodniej 
pańs tw a , że ogłoszono rzeczpospolitą w Massa Car
ra ra  i t. p. Możemy zapewnić, że to wszystko je s t  
fałsz. Nie ma żadnych  innych poruszeń prócz tych  
jak ie  rząd  polecił w armji d la  postawienia jej 
w gotowości na  wszelki przypadek.

Jed y n y m  faktem jak i  miał miejsce w sąsiedniem  
pńastw ie M odeny  był przegląd milicji miejskiej 
w  prowincji Reggio, o d by ty  przez kom endan ta  
hrabiego Fulcini, a k tóry  zakończył się okrzykiem 
Niech żyje P iem ont! niech żyje W iktor-E m anuel! 
Ponieważ przegląd odby ł się w Carpineto, kra ju  
górzystym, przeto wieść o tym w y p ad k u  pow ięk
szyła się i zmieniła przechodząc z miasta do mia
sta  przez Apeniny aż do granic Piemontu.

Tymczasem książę M odeny fortyfikuje najw a- 
żniejniejsze punk ta  granicy  od s trony  pańs tw a  sar- 
dyńskiego  i kazał obostrzyć  przepisy co do 
wpuszczania  pasażerów  i tow arów  pochodzących  
z Piemontu. {Indep. Belge).

— Czytam y w korespondencji paryzkiej w  I n -  
dependance Belge:

Otrzym aliśm y dziś pierwszo szczegóły względem 
missji p. Martini do Neapolu. N azajutrz  po jego  
przybyciu, został on p rzy ję ty  przez kró la  F e r d y 
nanda  Hgo. Uważano że przyby ł do pałacu w chw i
li kiedy Król p rezydow ał na r a d z i e  ministrów, zw o
łanej po jego  pow rocie  z Gaeta, mógł więc o trzy
mać wiadomości o środkach  p rzedstaw ianych  na  
tem zgromadzeniu. Zapew niają  że dyp lom ata  au- 
strjacki oświadczył królowi życzenie usłyszenia  że 
gotów  jes t  do tranzakcji, ponieważ A ustr ja  uw aża 
przypuszczalną  w alkę  za zby t  nierówną, i nie chce 
wziąć w niej udział. W a ru je  sobie ty lko  o dw oła 
nie się do kongresu  paryzkiego, ale jeś l ib y  ta  p o 
moc dyp lom atyczna  nie została  przy ję tą  w  stoso
w nym  czasie, nie chce ona aby  N eapol naraził się 
na szanse rewolucji i zarazem naraża ł na nie całe 
W ło ch y .  T a k a  je s t  [stanowczo polityka  Austrji. 
T o  ła tw o było  przypuścić. D la  tego też pogłoski 
o zmianie gabinetu  i atnnestji, ponow iły  się zaraz 
z n iejaką stanowczością.

W y n ik ło  s tąd  podwyższenie k u rsów  dnia 2go 
października na  giełdzie neapolitańskiej. R enta  po
szła do 107 w  sku tku  pogłoski że amnestja zos ta 
nie ogłoszoną, nazajutrz w  dniu imienin księcia na- 
s tępcyjtronu. Ale d o tą d  te legraf  z W łoch  nic j e 
szcze nie doniósł. Co do u łaskaw ienia  ofiarowane
go p. Poerio, k tó re  we Francji chciano uważać j a 
ko nadzieję zgody, listy  z N eapolu  mówią przeci
wnie, że ten naczelnik s tronnictw a dem okratyczne
go odrzuca tę łaskę i żąda  aby  był sądzony  przez 
sw oich  daw nych  kolegów. Poerio  w 1848 r. nale
żał do izby parów, i uw aża za n iepraw ne rozw iąza
nie tej izby przez Coup d’E ta t ,  k tó ry  nas tąp ił  po 
pow stan ie  13 maja. Ż ąd a  on zatem sędziów jak ich

by łaby  mu wyznaczyła  ówczesna konsty tuc ja  i od
rzuca wszelką łaskę.

W e d łu g  m odera ty s tów  neapolitańskich, ale licz
ba  ich je s t  bardzo  szczupła, wstąpienie na tron  księ
cia K alabrji m ogłoby  uprościć  przynajmniej obe
cne kwestje  i złagodzić przejście do system u re 
form. U ro d z o n y  16 stycznia 1 8 3 6 r., książę ten ma 
la t  dwadzieścia. Ojciec jego  w y chow ał go w  wiel
kiej uległości i trzym ał do tąd  w cieniu, nie można 
zatem wiedzieć jakie mogą być jeg o  zdolności. L u d  
kocha  w nim jedynego  syna, królowej tak  d o b ro 
czynnej i tak  popularnej, k tó ra  b y ła  p ierw szą żoną 
k ró la  F e rdynanda ;  liberaliści nie zapominają, że on 
przez m atkę należy do dom u sabaudzkiego, cho
ciaż ten węzeł nie przeszkodził w roku  1848 proje
ktowi w ybran ia  nowego kró la  w osobie drugiego 
sy n a  K aro la  Alberta.

Rzeczywiście książę K alabrji by łby  niew iadom ą 
przyszłością, k tó rą  p rzy ję toby  jedyn ie  w  nadziei 
polepszenia i w  przypuszczeniu ź e je g o  charak te r  
będzie więcej giętkim niż jego  ojca. Z ostaw ałaby  
jeszcze kw es tjaczy  ten młodzieniec n iedoświadczo
ny  potrafiłby bronić kra ju  swego i s tanąć  na takim  
stopniu j a k  dwudziesto-letni Cesarz F ranciszek J ó 
zef pod  względem odwagi, czynności i zdolności.

Tymczasem dywizja  floty angielskiej zgrom adzo
na je s t  w Ajaccio, a dywizja  floty francuzkiej pozo
staje w  T u lon ie ,  go tow a połączyć się ze swemi 
sprzymierzeńcami w ciągu kilku godzin. Rzecz 
szczególna, z K o rsy k i  właśnie M ura t w paździer
niku 1815 w yruszy ł  w tow arzystw ie  garstk i w spó ł
ziom ków Napoleona, chcąc odzyskać  tron  N eapo
lu. J e d y n ą  przeszkodą której się wówczas obawiał, 
było  spotkanie  na swojej d rodze  floty angielskiej. 
G d y b y  go była  ta  flota wzięła w  niewolę, by łby  
przynajmniej uniknął śmierci. I  tym razem znowu 
z K orsyk i w yruszyć  ma flota, której przeznacze
niem w edług  Morning Post je s t  przyspieszyć ab d y 
kację k ró la  F e rd y n a n d a  l ig o  i w razie po trzeby  o- 
fiarować mu gościnność Anglji. W  tej reąkcji prze
ciw rodzinie królewskiej której broniła  w foku  1815 
Anglja nie myśli wcale posu n ąćs ię  aż do p rzy w ró 
cenia M uratów . In n y  jeszcze dziennik ministerjal- 
n y  Globe ośw iadczył się w tym  przedmiocie z j a 
snością  k tó ra  uzupełnia przeszłoroczne a r ty k u ły  
Timesu przeciw m uratystom .

Cóż więc się stanie. W ja k im  punkcie Anglja ze
chce zatrzymać poruszenie jak ie  przewiduje? W sz y 
stko co można powiedzieć, że przew idyw anie  ob ja
wione w ten sposób, w ykazuje  pew ność  tego po
ruszenia. Czy ta  pew ność  o p a r tą  je s t  na  sekret
nych  poruzumieniach, lub  na ogolnej znajomości 
ran  kraju? Całe pos tępow anie  Anglji p row adzi do 
tego jaw nego  w niosku, że zjawienie się e sk ad r  w y 
w oła  pew ne poruszenie w N eapo lu .  Czy p rzy t łu 
mione zaraz czy nie, to poruszenie pociągnie za so
bą  w ylądow an ie  wojska, k tórego rząd  neapolitań- 
ski nie o d w aży  się odeprzeć. T a c h w i la  będzie p o 
czątkiem roli pośredn ic tw a  i protekcji . {In. B e l)

—  Redakcja  Roczn ików g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  z a w i a 
d ami a  p p .  p r e n u m e r a t o r ó w  w Cesar s twie  z ami eszka ł ych ,  iż 
życzący  p r e n u m e r o w a ć  p i smo  jćj ,  z ec h cą  o p r óc z  p r ze d p ł a t y  
rocznej  rs.  3,  d o da t k o wo  n a d s y ł a ć  f ranco r s r .  ł na  koszta 
k o p e r t o wa n i a  do  e-ipedycj i  ga z e t  poc z t amt u  Wa r sz awsk i ego ,  
l u h  do  ks i ęgarn i  R  Fr i edle in  p r zy  ul icy Sena tor sk i e j  Nro 
4 6 0 ,  pr zy  d o k ł a d n ć m  ws ka z a n i u  mi ej sca  i ostatniej  stacj i  
pocz towćj ,  p r zez  którą Roczniki  mają  b yć  e x p e d j o w a n e .

PR Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y  
B r z o z o w s k i  S e w e r y n  oh.  

z Koś rnma  u r  3 8 4 ,  G ra b o -  
wiectti  Ant .  ob .  z R udn i ka  nr  
47  ł ,  U o ly ń s k a  Elżbie ta  ż o 
n a  ma r sz a ł ka  sz lachty z Mo-  
hy i ewa  n r  6 1 3 ,  M o rz k o w s la  
Lud.  ob.  z Somi ank i  n r 5 8 5 ,  
Potock i  W ł od z i .  h r .  z Ki jo
wa  n r  6 3 4 ,  S o b a ń sk i  Leon  
ob.  z Mohylewa nr  6 1 3, W o j 
dę  Maur .  d ok t ór  z Nowś j  A -  
l eksandr j i  n r  5 8 6 ,  C hm ie le
w s k i  Marc in  a g r o n o m  z P o 
znania  n r  6 0 3 ,  C zorba  Idalja 
ob .  z Drezna  n r  1 3 5 8 ,  j e 
z i o r a ń s k a  J o a nn a  ob.  z D r e -

n r  7 4 7 ,  P otocka  H e n r j e t a h r  
i Ribecli  P a u l i n  do k tó r  z P a 
ryża n r  6 3 4 .
W Y JE C H A L I Z AVARSZAWY.

D e m b o w sk i  łgn.  o b .  do 
Nacpol ska ,  Dobieeki  Winc.  
ob .  d o  M i e c h o w a ,  Jas iń sk i  
Hipo.  ob.  do  Lubl ina,  K o l u -  
p a j ło  S t a n .  ob.  do gub .  G r o 
dzieńskiej  , M arsk i  J a n  ob .  
do  Li wa ,  W ęgl ińsk i  Woje.  
o b .  do Siedl i szcza,  W a le w s k i  
K o n r a d  hr.  do J e d l n y ,  hr .  
R ze w u sk i  r ad ca  s t a n u  ur zęd .  
do  s z c z e gó l nyc h  p or uc z e ń  
p r z y  JO. K s i ę c i u  Na mi es t n i 
ku do C z ę s t o c h o w y ,  R z e w u -

zna n r  5 5 1, K u r n a t o w s k a  s k a  Jul ja hr .  do  Ni emiec ,
J u l j a  o b .  z Poznan i a  n r  7 3 3 ,  T sy h a c z e k  dok t ór  do W i e -

L ip iń s k i  Adam ob .  z P a ryża d n i a . _____________________

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Ju tro i Nic bez p rzy c zy 
n y .— fP u ja sze k  całego św iata.____________________

D o  dzisiejszego N ru  K ronik i do łącza  się P rze
g lą d u  Rolniczego, P rzem ysłow ego  i  Handlowego  
N um er 2 8 m y . ____________________________

W drukarni  J.  Unger .— Wolno d rukować .  — W a r s z aw a  dnia 2 (14) Października 1856 roku.  — S ta r s z y  C e n z o r  F .  S o b ie szc za ń sk i. i


